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B e z  e n t u z j a z m u
patrzą w przyszłość „junacy” zatrudnieni w ośrodkach pracy

Szarozielone postaci uwijają  
się po polu. Młodzi chłopcy w  
żołnierskich Dutach i furażerkach 
kopią rowy, wożą taczkami zie­
mię, niwelują teren.

O. D. R. —  „Ochotnicza druży­
na robotnicza", złozona z szesna 
sto- i siedemnastoletnich „juna­
ków" sprowadzonych tu z Mało- 
polsk,, wykonuje jakieś skompli­
kowane roboty ziemne w bliżej 
nieokreślonym celu.

Instruktorzy
Chłopcy, dozorowani przez in­

struktorów o wojskowej postawie 
i  obejściu, zwijają się żwawo, 
choć w m.leżeniu. Pchają tacz­
ki, napełnione ziemią, z pewnym 
wysiłkiem, alt wytrwale Jeden z 
nich o dość mizernej twarzy przy 
stanął ze swymi taczkami z boku, 
usiadł i ociera pot z czoła. Po 
chwili rozlega się głos „instruk­
tora" :

—  Kubiak, cóż to tak sobie wy­
poczywanie, co ?

Chłopak wstaje bez słowa i 
chwyta drągi taczek.

—  a  pan tu czego? —  zwraca 
się następnie instruktor do mnie, 
przyglądając mi się badawczo.

Następują wyjaśnienia, w  mia­
rę których instruktor staje się 
coraz uprzejmiejszy. Chętnie u- 
dzieii m.’ wszelkmh informacyj. 
.Tyle różnych sprzecznych rzeczy 
słyszy się o „junakach" i obozach 
pracy, żt  prasa ma prawdziwie 
wdzięczne zaaanie właściwego o- 
świetlenia prawdy.

—  Rozmowy z junakami —  do­
daje —  nie powiedziałyby paru  
wiele. To jest, wie pan, taki ele­
ment niezupełnie jeszcze wyro­
biony.

„Trudny element”
Instruktor przystępuje do u- 

dzielania mi „m foim acyj". Słyszę 
gładko toczone frazesy na temat 
doniosłości faktu stworzenia o- 
bozów pracy i ochotniczych dru­
żyn robotniczych, o znaczeniu, 
jakie dla państwa posiada ura 
bianie tego, nieco trudnego —  
pan rozumie —  elementu mło­
dzieżowego w myśl haseł pań­
stwowych i t. d. i t. p.

Słucham dalej informacji o or­
ganizacji obuzu, rozkładzie zajęć, 
pracy kulturalno - oświatowej 
wśród „junaków" i t. d. Wycze­
kuję chwili, kiedy będę mógł u- 
wolnić się od „opieki" instrukto­
ra  i porozmawiać bezpośrednio z 
junakami. Chwila taka właśnie 
nadchodzi, bo oto rozlega się syg­
nał na obiad.

Żegnam się z instruktorem i 
idę wolno w stronę obozu. Junacy 
nie tracą czasu. Na>-zędzia w m.g 
poskładane, chłopcy w  długich 
Bzeregach idą z menażkami po o- 
fciad Po chwili przy długich sto­
łach na świeżym powietrzu (po­
cóż siedzieć w  dusznym baraku, 
skoro tak ciepło na dworze) 
chłopcy z ape+ytem zajadają zu­
pę z kotła.

„Ich" gazeta
Nawiązuję rozmowę z pierw­

szym z brzegu. Z początku idzie 
nieco opornie, chłopcy są trochę 
n eufni, ale wkrótce, upewniwszy 
się, że nie jestem żadną inspek­
cją, rozmawiają swooodr ie.

Naogół me mogą narzekać: 
karmią ich, ubierają, otrzymują 
drobne wynagrodzenie, ale...

—  Ale?...
—  A le  co z tego’  Przecież czło­

wiek tu wiecznie siedzieć nie bę­
dzie. Nie nauczy się też niczego, 
choć co dzień w  obozie sa rozma­
ite ciekawe pogadanki. Tylko, że 
takie rzeczy, co się tutai słyszy, 
można przeczytać w  każdej ich 
gazecie....

—  Jakto —  „ich"?
Chłopcy milkną na chw ilę Po 

czym jeden mówi niepewnie:
—  No, wie pan... rządowej...
—  Aha!

Co miałem robić?
Rozmowa na chwilę się urywa. 

Fapieros pomaga w nawiązam i 
ponownie kontaktu, Zwracam się 
do chłopca, z którym rozpocząłem 
rozmowę

—  W  jaki sposób został pan 
junakiem?

Patrzy przez chwilę przed sie­
bie, Żvwe, inteligentne oczy śle­
dzą w  zamyśleniu zwoje niebie­
skiego dymu papierosa.

—  Co miałem robić, proszę pa­
na. Chciałem być ślusarzem-me- 
chanikiero. Chodziłem do szkoły 
technicznej. Ale matka nie mogła 
mi dłużej dawać na szkołę, mu­
siałem przerwać. N ie m ’ałem 
świadectwa, to też nigdzie nie 
chcieli mnie przyjąć Łaziłem

przez parę miesięcy. Po tym usły­
szałem o tych ośrodkach pracy. 
Namyślaiem się krótko. Trzeba 
jakoś przeczekać zły czas. Może 
później będzie lepiej. Przyjęli 
mr.ie od razu, no i sieazę. Ale 
chciałbym, żeby się coś już zmie­
niło.

—  Źle się pan tu czuje?
—  No, pewnie że gorzej, jak u 

matki. Tak jakbym był w  wojsku, 
T/lko, że —  kopię ziemię, zamiast 
się ćwiczyć. Ale chyba pójdę*, do 
wojska na ochotnika. Zawsze to 
co innego, a po tym może gdzie 
dostanę robotę...

Tymczasowość sytuacji
v. (J większości z tych chłopców 
uderza poczucie tymczasowości 
sytuacji, w jakiej się znajdują. 
Swoje „junactwo" traktują jako 
chwilową ucieczkę przed bezrobo­
ciem. Każdy prawie myśli, co bę- 
dz.e romł —  po tym,

A le  są i tacy, którzy patrza w  
przyszłość beztrosko.

—  Ja tam nie myślę o tym, co 
będzie, —  powiedział mi jeden.—

Przecież nie moga mnie wyrzucić 
jak psa. Jak się teraz nami opie­
kują, to i po tym muszą o nas 
myśleć.

Takich, jak on, miał zapewne 
na myśli instruktor, mówiąc o 
„dość trudnym elemencie".

Brak entuzjazmu
Tak, młodzież to istotnie, „dość 

trudny element". Tym chłopcom 
me łatwo wmówić, że powinni 
czuć się całkowicie zadowoleni 
Rozumieją oni, że w ośrodkach 
pracy znajdują przytułek chwilo­
wy, że państwo, choćby cnciaio, 
nie może ich utrzymywać w ten 
sztuczny sposób. Oni chcą praco­
wać, ale chcą też wiedzieć, że ta 
praca jest dla nich podstawą by­
tu, że jest ceiowa, a ponad to nie 
dorywcza, okolicznościowa, ale ta­
ka, którą sobie wybrali, której 
chcą się poświęcić Każdy z nich 
przecież marzy o jakimś zawo­
dzie, o jakimś fachu. To,’ co ro­
bią w tej chwili, choć tłomaczą 
•m doniosłość ich pracy, robią z 
kon eczności, z musu, dla tego,

aby nie czuć się zupełnie zdekla­
sowanymi, bezrobotnymi.

Trudno mówić o entuzjazmie 
wśród junaków. Znalazłby się on 
niewątpliwie, gdyby obozy pracy 
grupowały ochotnikowi zwołanych 
dis wykonania jakichś zadań o 
znaczeniu ogólnym, narodowym. 
Gdyby ta młodzież przybyła tutaj 
czasowo, odrywając się od war 
sztatów swe,i stałej pracy, gdyby 
w jednym szeregu pracował z ło­
patą i chłopak wiejski i młody 
robotnik fabryczny i akademik. 
Gdyby obozy pracy nie gromadzi­
ły młodych pariasów —  „bez 
przydziału",

Opinia „sz«regu” 
człowieka

Powracając z obozu, rozmawia­
łem z jednym z okolicznych 
mieszkańców. Jego opinia o „ju­
nakach" brzmiała krótko:

—  Cóż z tego, że robią drogę, 
kiedy chleb ludziom odbierają, a 
i pilnować się trzeba nie raz 
przea mmi... (st. g.)

K re w  plyrTe...

Hiszpańskie walki byków
przedszkolem dzisiejszych okrucieństw

Okrucieństwa, popełnione pod- w stanie wyprowadzić już wów­
czas toczącej się wojny domowej czas Hiszpana z „nastroju". I
w Hiszpanii, przypisać należy w 
pewnej mierze urabianiu psychi­
ki młodzieży hiszpańskiej przez 
najbardziej barbarzyńskie Wido­
wiska XX-go wieku jakiemi są 
walki byków.

Prasa zagraniczna przj nosi 
sensacyjny artykuł jednego z 
głośnych uczonych angielskich —  
który stara się na podstawie nau­
kowej analizy stwierdzić, że istot 
nie to krwawe widowisko odegra­
ło i odgrywa w kształtowaniu mę 
cnarakteru naroaowego Hiszpa­
nów znacznie większą rolę, niż 
się to mogło wydawać.

Należy Dow.em na samym po­
czątku stwierdzić —  pisze..uczo­
ny angielski —  ie zasadniczym 
momentem emocjonalnym w  Cur- 
riłizie jest —  krew! N ie moment 
walki —  nie odwaga toreadoiów  
—  nie hazard —  lees k rew !

Wystarczy obserwować publicz 
ność hiszpańską w czasie waik,

tak wzmi ankowany uczony angiel 
ski podaje, że będąc raz na wal­
ce byków —  siedząc w pierw­
szych rzędach był świadkiem na­
stępującej sceny: Rozszalały byk 
rozpruł rogiem brzuch konia. To- 
reudor skokiem przez barjerę 
zdołał się uratować, natomiast 
krew pomieszana z zawartością

jelit bryznęła na widzów, siedzą 
cych w pierwszych rzędach. Ar. 
glikowi zrobiło się poprostu sła­
bo i wyszedł. N a  ten incydent 
nikt inny nie zwrócił żadnej u- 
wag., W  loży obok siedziało kil­
ka pań z wysokiej arystokracji, 
które nawet nie zauważyły, że 
ich piękne, wytworne suknie po­
walane są krwią t treścią jelit 
rozprutego konia.

Machinacje inwalidów-źydów
w  S t a n i s ł a w o w i e

S T A N ISŁA W Ó W , 22.9. (tel. 
wł ). Dokonań" tutaj aresztowań 
w związku z wykrytą aferą w  Ży
dowskim Związku Iijwahdów Wo­
jennych W  więzieniu osadzono wi 
ceprezesa Związku Kalmana Frie 
snera, oraz skarbnika Izraela Fo- 
gla. Prócz tego zawieszono w u- 
rzędowaniu dwóch urzędników
państwowych, będących pod za- 

aby oię o tym przekonać, Reakcje rzutem spółudziału w  oszukań-
widzów gą identyczne bez wzglę­
du na *th poszczególne rożmee 
stanowe, socjalne itp. Profesor 
uniwersytetu —  dama z arysto­
kracji —  robotnik portowy —  u- 
boga wyrobnica —  z chwi.ą, gdy 
się znajdą na walkach byków, za­
chowują się zupełnie tak samo. 
Pierwszy okrzyk przebiega przez 
trybuny w  chwili, gdy z karku 
ściganego przez toreadorów byka 
Iryśnie pierwszy strumień krwi 
Do tej pory Widownia dawała wy 
raz swemu zadowoleniu tylko 
pomrukiem. Pierwsza czerwona 
plama na białym piasku areny 
wrprowadza widzów hiszpańskich 
w ów dziki trans —  tak specy­
ficzny i zarazem obcy dla każde­
go nie-H iszpana.

Z chw lą tą cała widownia za­
czyna falować —  napięcie ruś- 
nie i załamie się dopiero w chwi­
li. gdy zwierzę runie na piasek 
martwe. Najstraszliwszy widok, 
mrożący krew w żyłach, nie jest

czych machinacjach Związku In­
walidów Żydowskich.

W  toku śledztwa wyszły na jaw

szczegóły afery i okazuje się, że 
aresztów ant od szeregu la t , żero­
wali na naiwności ludzkiej, przy  
rzekając wyrobienie rent inwa­
lidzkich, za co pobierali znaczne 
sumy pieniężne. Najniższa łapów  
ka wynosiła 300 zł. Wyszło rów­
nież na jaw, że wskutek machina 
cji członków Związku, poniósł 
również szkody znaczne skarb 
pańswta.

Aresztowanego prezesa Związ­
ku, Helmana, z powodu złego sta­
nu zdrowia, zwolniono z aresztu.

badania nad pra-człowiekiem
T e o r i a  d w ó c h  r a s

N a  Kongresie paleontologicz­
nym prof. 1 dr. Berckhemer ze 
Stuttgartu dowodził w obszernym 
referacie, iż znany i powszechnie 
uważany za najstarszy okaz ga­
tunku ludzkiego t. zw „Hmno ne- 
andertalis" nie jest w istocie naj­
starszym człowiekiem znanym w 
nauce. Po wojnie znaleziono w  
Steiheim nad rzeką M urr w  Niem­
czech czaszkę, która, jak twierdzi 
prof. Berckhemer, należy do

człowieka, żyjącego dziesiątki ty­
sięcy lat przed człowiekiem z 
Neandertalu,

Szczegółowa analiza miała wy­
kazać, iż człowiek z Steinheim był 
bardziej zbliżony do dzisiejszego 
„homo sapiens", niż człowiek z 
Neandertalu, Z oświadczeń prof 
Berckhemera ma wynikać, iż w 
zamierzchłych czasach żyły 
Europie dwie rasy ludzkie.

w

Informacje o sprawach emigracyjnych
Spis agentur syndykaiu emigracyjnego

Bezpłatnych informacyj i po­
rad w  sprawach emigracyjnych

O  2 3 - e j  c z y  2 4 - e j
Kiedy powinno odoywać się zamykanie bram?

Wobec wystąpienia związku do­
zorców domowych, domagającego 
się zamj; kania Dram r.ie, jak do­
tąd, o godz. 23, lecz o godz. 22 
m. 30, należy przypuszczać, że 
władze administracyjne nie od­
stąpią od swego zarządzenia, któ 
re w  swoim czasie tylko częścio­
wo uwzględniło postulaty ogółu 
lokatorów, domagających i ię, by 
bramy były otwa: te do godz. 24 

Zamykanie bram o godz, 23 jest 
nietylko uzasadnione w  porze let­
niej (jak  twierdzą dozorcy domo­
w i), gdy mieszkańcy stolicy pra­
gną korzystać z wieczorowych 
spacerów, lecz jest zbyt wczesne 
zarówno w porze letniej, jak i zi­
mowej, gdyż przedstawienia w 
teatrach i inne widowiska końc7ą 
się dopiero o godz 23, Pozatem 
w.ększość kiadziezy zdarza się o 
zmroku, między godz. 5 a 7, a nie 
w późniejszych godzinach.

Powoływanie się na to, że lud­
ność uboga i tak nie płaci za o- 
twieranie bramy, jest niesłuszne, 
albowiem otwieranie bram nale­
ży ;do kardynalnych obowiązków 
dozorców poza utrzymywaniem 
domów w czystości, za które to 
obowiązki otrzymują oni pensje. 
Otwieranie bram nie może być 

przeto uzależnione od jakichkol­
wiek datków za te czynność, dat­
ki te bowiem są tylko zwyczajo­
we, a żądanie ich nie jest opar­
te na żadnym przepisie.

Ewentualna nowelizacja obo­
wiązującego rozporządzenia win­
na raczej pójść w kierunku prze­
sunięcia godziny zamykania bram  
na godz. 24 na okres całego roku, 
biorąc pod uwagę warunki życia 
wielkomiejskiego Warezawy, jaku 
stolicy państwa.

udzielają: Centrala Syndykatu
emigracyjnego w  Warszawie, ul. 
Alberta I Króla Belgów 7, oraz 
oddziały i agentury syndykatu, 
których adresy poniżej podajemy: 
Baranowicze, Senatorska 16; Bia­
łystok, Marsz. Piłsudskiego 62; 
Brześć n/Bugiem, Steckiewicza 
27; Czortków, Kolejowa 47; Grod­
no, Hoovera 5; Kielce, Sienkiewi­
cza 81; Kowel, Kolejowa 98; 
Kraków, Radziwiłłowska 23; Lu­
blin, Narutowicza 13; Lwów, W i- 
śniowieckićh 4; Łódź, 6 Sierpnia 
3; Łuck, Piłsudskiego 14; Pińsk, 
Królowej Bony 12; Przemyśl, 
Plac Legionów 1; Równe WoL, 3 
M aja 15; Sanok, Tadeusza Ko­
ściuszki 26; Stanisławów, Grun­
waldzka 4; Tarnopol, Konarskie­
go 1; Wilno, Szopena 1, oraz sta­
cja zborna Syndykatu emigracyj 
nego w Poznaniu, dworzec Głów­
ny, poczekalnia kl. III.

T t ^ r o i ć l  

P u m ę  i W f r O M U *

Jldże Bez koiców
Pomysł p*ad

Autor słynnej imprezy 
pocztówkowej znany rów ­
nież ze sprzedaży dyplom ów  
wpadł i położył się na popier­
siach

Niewątpliwie przejdzie on 
wraz ze swymi pomysłaim do 
historii, tym czasem jednak  
wskutek złośliwości ludzkiej 
wędruje... z celi do celi 
z przerwami na urlopy zdro­
wotne. Wskutek dziwnej 
igraszki duchów, pomysły o - 
brały sobie mózg ZadębskLe­
go, jako stałą sieazioę. Nie  
n.ogąc wskutek fatalnego 
zbiegu okoliczności osobiście 
realizować swych pomysłow, 
p. Zadębski żyje ze sprzedaży 
ich kolegom zaopatrzonym w 
solidniejsze pasy prolekcyj 
no -  ratunkowe. G łównym  od­
biorcą pom ysłów  jest bywa­
lec kawiarniany p. W ydębiń - 
ski. Transakcje załatwiane są 
w g  taksy zwyczajowej —  ko­
lacja w barze za pomysł 
przedyskutowany, setka za 
pomysł przyjęty ; pół czarnej 
ei tout comprit obciąża w ka­
żdym wypadku p. W ydębiń - 
skiego.

Oczywiście zdarzają się ty­
godnie, że wszystkie pomysły  
zostają odrzucone, jako że do 
chrzanu; wówczas p. Zadęb­
ski zmusza duchy do inten­
sywniejszej pracy. organa 
trawienne skazuje na tym ­
czasową bezczynność.

Ostatnio p. Wydębiński od­
rzucił cały szereg pom ysłów  
„odznaczenia dla psów. osób 
dobrze ustosunkowanych ', 
pomysł siary jak świat —  
wszystkie psie wystawy przy 
wydawaniu odznak biorą pod  
uwagę nie tylko rasę i ułoże­
nie psa, ale rówitićż stanowi­
sko właściciela.

„W ystawa rybek legionu 
zasłużonych' —  pomysł do­
bry, ale już zarejestrowany, 
a nawet zrealizowany. „Kon­
kurs kaktusów pań zasłużo­
nych" —  niezłe, ale mało po­
ważne pod względem docho­
dowym.

„Przyrząd do gaszenia za­
pałek względnie zapałów w  
klubach elitarnych", poniysi 
puszczony już dawno w świat

przez Dymszę w bł. p. „Qui 
pro Qno".

„Ochronka dla rozwiedzio­
nych, t. }. właściwie cpusz­
czonych wskutek rozwodów  
małżeńskich, dzieci sanacyj 
nych", pomysł siary jak 
świat, zrealizowany bez skut­
ku przez liczne sanacyjne or­
ganizacje „m łodzieżowe  .

„Mam, m am ", z tak. n o - 
krzykiem wbiegł dziś do ka­
wiarni p. Zadębski i, zachły­
stując się od radości twór­
czej, laki oto projekt przed­
stawił p. W ydębińskiemu, za­
mawiając jednocześnie 3 
ciastka do całej czai n e j: 
„Sprawa rozwodow  J^st p o - 
stawiono u nas najfatalniej, 
zasieki z drutów kolczastych 
w postaci różnych zabobonom  
uniemożliwiają racjonalną, 
szybką i dobrze zalegalizowa­
ną zmianę i wami m ę żon, 
tudzież mężów. Uciekanie się 
do pomocy hodurowców, ko­
ścioła narodowego et tuti 
ąuanti jest do pewnego stop­
nia dla warstw oświeconych  
tym bardziej, że jednak nie 
raz bywa połączone z obłud­
nym omawianiem dogmatom  
obojętnych dla stron obu. 
Pom ysł polega na zorganizo­
waniu kościoła rozwodowe­
go, który zamiast dogmatów, 
będzie operował wyłącznie 
kodeksem praw i przepisów  
rozwodowych. IV  ten sposób 
instytucja rozwodów  przy 
elastycznej taksie dotrze ze 
szczytów sanacyjnych do sze­
rokich warstw ludności.

Perspektywy: duży v brot,
praca w terenie i wreszcie flo - 
,a". Prezesa W ydębińskiego  
zatchało, bez słowa sięgnął 
do bocznej kieszeni i znudzo­
na stówka powędrowała z 
wypchanego portfelu do pu­
stych kieszeni Żudębskięgo. 
by ekspresem ruszyć w świat.

W ezwany na naradę, do­
radca prawny pana W  mo co 
prawda jeszcze wątpliwości, 
czy siły wrogie nie uznają za 
miarodajnie is ze zastosować 
do nowego kościoła kodeksu 
karnego i ładzi zaczekać na 
całkowitą rehabilitację, pro­
tektorów p. Parylewiczowej.

K N O T * ;

z
PIEKARNIE ŻYDOWSKIE 

CH GLH  BRUDNE  
Nocy ubiegłej, Miejska -Służba 

Zdrowia przy współudziale przedsta­
wicieli Policji Państwowej przeprc 
■wadziła zbiorową lustrację piekarń 
na terenie siedmiu komisariatów, 
położonych w północnej dzielnicy 
miasta. Piekarnie w tej dzielnicy wy 
inagają szczególnej kontroli sanitar­
nej, gciyż wiele z nich mieści się w 
nie odpowiednich lokalact 

W  akcji tej wzięło udział jedno­
cześnie pięciu lekarzy i ośmiu k on- 
trolerów sanitarnych, poddając iu- 

straoji 62 piekarnie, w wyniku której 
za brud : robactwo zakwalifikowa­
no do opieczętowania następujące 
przedsiębiorstwa: 1) Ruty Nuty przy 
ul. Leszno 48, 2) J. Glik=mana przy 
ul. Sierakowskiej 4, 3) G. Rysz .ani 
przy ul Wołowej nr. 6, 4; Szl. Kra. 
zyby przy ul. Karmelickiej 26. Wśród 
pozostałych 17-tu właścicieli ukarano 
dorywczo za orobne uchybienia 3-ch 
pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej'.
REJESTRACJA ROCZNIKA 1918 
Dnia 30 września r. b. upływa u- 

stawowy termin zgłoszenia się do 
pierwszej rejestracji młodzieży mę­
skiej z rocznika 1918. Po tym termi­
nie, na wszystkich zgłaszających się 
bądź to dobrowolnie bądź z wezwań 
imiennych —  sporządzane będą wnio 
ski karne do Starostw Grodzkich, 
które winnych nie zgłoszenie się w 
term inie ustawow/m karać t Ui 
grzywną pieniężną lub aresztem. Te­
go rodzaju pi zekroczenie notowane 
będzie w ewidencji osoby ukarar ejj 
która może utracić przywileje i ulgi.

ffclasia
wynikające z ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym. Zgłoszenia 
do rejestracji przyjmuje Widział 
Wojskowy Zarządu Miejskiego w m. 
st. Warszawie, ul. Floriański 10, co­
dzień w godzinach od 8eej do 13-ej. 

CHOROBY ZAKAŹNE  
W  STOLICY 

W? ostatnim tygodniu zam udo^a- 
no w Warszawie 323 wypadków cho­
rób ostrozakaźnych, z których m. 
in. 108 duru brzusznego, 57 płonicy, 
22 błonicy, 17 krztuśca, 18 róży j 1 
wypadki Heine Medine. Wskutek 
chorób ostrozakaźnych, zmarło w  
tygodniu sprawozdawczym 14 osób. 

MAŁŻEŃSTWA URODZINY, 
ZGONY

Ruch naturalny ludności w m. st. 
Warszawie w miesiącu lipcu r b. 
przedstawiał się następująco: Mał­
żeństw zawarto w miesiącu sprawo­
zdawczym 667, z których 544 chrze­
ścijańskich i 123 żydowskich; uro-* 
zdeń żywych zarejestrowano 1.106 
(chrześcijan —  774, żydów —  3321; 
zgonów —  1.057 (chrześcijan - 80.5, 
żydów 252), Na dzień 1-go siernnia 
1936 roku ludność Warszawy (bez 
skoszarowanego wojska) wynosiła 
1.229.712 mieszkańców.

CZYJE RZECZY?
Nocy dzisiejszej patrol wywiadów* 

ców na ul. Mazowieckiej zatrzymał 
osobnika niosącego różne przedmio­
ty Osobnik ów nie umiał wytłuma­
czyć się z posiadania tych rzeczy. A - 
resztowanym okazał się Józef Tarli- 
kowski Rzeczy odebrane Tarlikow- 
skiemu można obejrzeć w I kom P. 
P przy ul. Bednarskiej.

< W y n i k i  g o n i t w
z  d n i a  2 3  w r z e ś n i a

GON i. Dyst. 2100 rn. Nagr.-1400 (13,5), 5) Algier (40,5), 6) Krrniea
zt. 1) Desir, ż. Gili, 2) Rardie= ie 
(7), 3) Hulanka U (116,".), 4) Gal­
ka r (62,5). Wyrof. Orfeusz, Mur'e) i 
Helenka. Wygr. w 2 m. 19 s., wysy-

II (132), 7) Arkad.a (155) 8) Arila  
(84). Wycof. Ingrate Peryskop, Cy­
licja II i £xcelsior. Wygr. w 1 m. 8 
s. Łatwo o 2,5 dług. Tot. 27.5, fr.

lane o 2 dług, Tot. 15,5, fr. 5. —  5. 10 — 10,5 i 6.50.
GON 2. Dyst. 1.100 m. Nagr. 2.400 | GCN. 6. Dj st. 2.4r.O m. Nagr 2.2nO 

zł 1) Pratei i dtasiak 2) Irata : zł. 1) Kubań, ż. GUL 2) Kłopo. (10),
(25.5). 3) Cylma (10,5), 4) Tanga i) Loup Garou (34), 4) Oriando
(14). Wygr w 1 m. 8 s. w walce o j (124' 5) R mors (56,3) 6) Mma- 
1 dług. Tot. 38 fr 13 —  i 12.5. I ret U SD , 7) Tamano (5",5i, 8) łmt

GON. 3. Dyst. 1.600 m Nagr. 1.600 domierz (11,5). Wycof. llarmattan,
zł. 1) La S-ila, ż. Dorosz, 2) Ileana Leander Wygr. w 2 m. 38,5 s. lini
(31.5), 3) Habana (22,5), <) Nuta szem o łeb. Tot. 17, —  fr. 7,5, 11,5
(4.08.5), 5) Laszka II ..43), 6) Groza GON. 7. Dvst; 1.600 m Nagr. 2.000 
Cyganka (62,5). Wycof. Lumineuse, zŁ 1) Macedonia, ż. Gili, 2) Łoza
Orawa II i La Strega. Wygr. w 1 m. 1 (65), 3) >reja .22), 4) Massncre 
42 s. łatwo o 1 dług. Tot. 9.50, fr, 8 (26,5), 5) May Wong (107 Wygr. 
  j 12.5 i w 1 m. 43 s. pewnie o % dług. Tot.

" -  te. 7.5 i 18.GON. 4. Dyst. 2.100 m. Nagr. 2 400 
zł. 1) Oryginał, ż. Stasiak, 2) Lori- 

' dar (25), 3) Mata - Mori (50 5),
t) Harmattan (17), 5) O-lean (20,5).
Wycof. Mah Jong i Kryniczanka 
Wygr. w 2 m. 17 s. w walce o %
dług. Tot. 15.5. fr. 8,5 i 11

GON. 5. Dyst. 1 100 m. Nagr. 1 800 1 sypialnia, stołowy. gaDinet skrom-
zł. i Neon, ż. Klamer, 2) Jeritza 1 siejszy 60. Nowy-Swiat 30 róg Pi*»
(41,5), 3) Debar (15), 4) En Evan1 1 rackicg*.

Ogłoszenia drobne
MEBLF 100 ZŁ prześliczna


